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TO ZROZUMIEĆ Wczorajsze posiedzenie Sejmu. 


TRZEBA. 


Jaki jest dzisiaj stan bezrobocia? 
Odpowiedzieć trudno, gdyż najmniej 
miarodajne są w tym względzie dane 
statystyk urzędowych. | inaczej być nie 
może — statystyki te operują w sferze 
pozorów i nierzeczywistości. Dowód? 
Oto on: statystyka notowała w okresie 
jesiennym i zimowym spadek bezrobo- 
cia, natomiast w sezonie przedwiosen- 
nym notuje olbrzymi wzrost tego bez- 
robocia. 

Zjawisko conajmniej cudaczne. 

W jesieni i w okresie zimy  bezro- 
bocie powinno i musi się zwiększyć. 
W okresie tym odpada praca sezono- 
wa w rolnictwie, budownictwie, w ce- 
gielniach itd. 

Redukcje są masowe. Mimo to o- 
ficjalnie, w cyfrach statystycznych bez= 
robocie w tym okresie maleje. Na przed 
wiośnie natomiast, już teraz, cyfra bez- 
robocia potęguje się niepomiernie. 

Dzieje się to wyłącznie, acz bez 
winy, za pośrednictwem urzędów po- 
średnictwa pracy. Zredukowani z pracy 
rejestrują się w nich, by wybrać usta- 
wowe zasiłki, wybierają je i wiedząc, 
ze smutnego doświadczenia, że urzędy 
pośrednictwa pracy, niestety, w uzyska 
niu pracy nie pośredniczą, zniechęcają 
się i zaprzestają wędrówki do rejestra- 
cji, która nic im dać nie może. 

W ten sposób giną z cyfr oficjal- 
nych i cyfra ta wykazuje spadek bez- 
robocia. Rzeczywistość jednak jest inna, 
zgoła odmienna od cyfr oficjalnych i 
bynajmniej do optymizmu nie usposa- 
biająca. 

Obecnie, w przededniu przedwiośnia 
bezrobocie nagle wzrasta, niepomiernie 
do faktycznej skali redukcyj w prze- 
myśle. 

Dziwaczne to zjawisko wytłumaczyć 
łatwo: Fundusz Pracy, plany robót in- 
westycyjnych w samorządach miejskich 
i wiejskich, zapowiedź ożywienia ruchu 
budowlanego i przemysłu sezonowego 
— wszystko to razem budzi w  bezro- 
botnych nadzieję uzyskania pracy i po- 
woduje masowe rejestrowanie ich w u- 
rzędach pośrednictwa pracy. 

Powyższa ilustracja doskonale obra- 
zuje, jak rzeczywistem jest operowanie 
i opieranie się na danych statystycz= 
nych. Żadne zachwyty i alarmy oparte 
na tych danych nie zmienią istotnej 
formy w jaką wtłoczył nas przewlekły 
kryzys gospodarczy. 

Życie i statystyka, w dzisiejszych 
warunkach, w całość zespolić się nie 
da. Zrozumieć to trzeba, by nie dawać 
posłuchu obłudnym, demagogicznym 
alarmom opozycjonistów rządowych, 
którzy pozory cyfrowe urabiają jako 
argument dla swych wywrotowych ce- 
lów partyjnych. 


MERATE + A ABU LAWA RA OET JECYDA RA CYD JAZ 
Posiedzenie Rady Ministrów. 
WARSZAWA. We wtorek odbyło się 


pod przewodnictwem p. premjera Janu- 
sza Jędrzejewicza posiedzenie Rady Mi- 
nistrów. Wśród wielu spraw bieżących, 
znajdujących się na porządku dziennym 
m. in. załatwione być mają projekty u- 
stawodawcze, które mają być wniesione 
do laski marszałkowskiej jeszcze w cza- 
sie bieżącej sesji sejmowej. Wśród nich 
znajduje się m. in. projekt ustawy o po- 
stępowaniu wywłaszczeniowein. 

Powzięte mają być również uchwały 
o dodatkowych kredytach, a także 
uchwalony projekt rozporządzenia o spe- 
cjalnych pełnomocnictwach dla Prezy- 
denta Rzplitej w związku z dobiegającą 
końca sesją sejmową. 


WARSZAWA. Na wtorkowem posie- 
dzeniu Sejmu marszałek wygłosił prze- 
mówienie żałobne z powodu zgonu Ś. p. 
posła Smulikowskiego, poczem ślubowa 
nie poselskie złożył p. Ferdynand Kon” 
dysar (BB). 


Izba przystąpiła do załatwienia po- 
rządku dziennego. | tak według refera- 
tu posła Boreckiego przyjęto w drugiem 
czytaniu konwencję o bezpieczeństwie 
życia na morzu, według referatu posł. 
Wolskiej, przyjęto konwencję o ochronie 
kabli podmorskich. 

Następnie pos. Walewski referował 
porozumienie celne z Niemcami. 

Projekt ratyfikacji przyjęto w obu 
czytaniach. 

Przyjęto również w obu czytaniach 
projekt układu między Polską a W. Bry 
tanją, dotyczącego traktowania komiwo- 
jażerów i ich próbek. 


Piątym projektem ratyfikacyjnym by- 
ła ustawa o wykonaniu konwencji ubez- 
pieczeniowej z Austrją, dotyczącej roz- 
rachunku w zakresie dawnego austrjac- 
kiego ubezpieczenia pensyjnego funkcjo- 
narjuszów i ubezpieczenia górników od 
wypadku. 

Następnie Izba przeszła do projektu 
noweli do ustawy w przedmiocie hono- 
rowego uposażenia Prezydenta Rzplitej. 
Sprawozdawca wicemarsz Polakiewicz 
zauważył, iż w projekcie tym chodzi o 
dostosowanie ustawy do nowych przepi- 
sów o uposażeniach funkcjonarjuszów 
państwowych i zmienionych przepisów 
emerytalnych. Ustawę przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu. 


Skolei pos. dr. Bierczyński przedło- 
referat o projekcie ustawy o ochronie 


przyrody. 


Zniesienie sądów doraźnych. 


WARSZAWA (tel. wł.) Rada Minis- 
trów na wczorajszem posiedzeniu na 
wniosek ministra sprawiedliwości posta- 
nowiła uchylić rozporządzenie o działa- 
niu sądów doraźnych. r 

Na mocy tègo rozporządzenia znie- 
sione zostaje postępowanie dorażne wo- 


bec zbrodni pospolitych, zbrodni z chę- 
ci zysku, natomiast utrzymane zostanie 
postępowanie doraźne w stosunku do 
zbrodni szpiegostwa. Rozporządzenie 
wejdzie w życie z dniem ogłoszenie, co 
nastąpi niebawem. 


Konferencja trzech premjerów 


w Rzymie. 


RZYM. Wkrótce ma się odbyć tu 
konferencja 3 premjerów: Włoch, Austrji 
i Węgier. Tematem obrad będą następu 
jące 3 główne punkty: 

1) Zawarcie specjalnych traktatów 
handlowych między wszystkiemi trzema 
krajami (Austrją, Węgrami i Włochami), 
2) specjalne przywileje zo strony Włoch 
dla węgierskich produktów agrarnych i 
dla austrjackich wyrobów  manuiakturo- 
wych, 3) znalezienie środków dla pod- 


niesienia handlu zagranicznego państw 
naddunajskich, 4) udostępnienie portów 
włoskich dla eksportu Austrji i Węgier. 

Rokowania odbędą się narazie w ra- 
mach 3 państw, lecz w każdej chwili 
mogą być rozszerzone na dalsze pań- 
stwa. Chodzi tu szczególnie o Małą En- 
tentę, dla której istnieje możliwość przy 
tg w każdej chwili do obrad rzym 
skich. 


$ Banda Stawiskiego 
chciała zniszczyć Francję. 


PARYŻ. Ponad Stawiskim oszustem 
dominuje coraz bardziej Stawiski herszt 
międzynarodowej bandy, której zadaniem 


oprócz szpiegostwa było niszczenie 
Francji przez korupcję, sabotaże i de- 
moralizację. 


Częste podróże Stawiskiego do Ber- 
lina i związki, jakie go łączyły z pew- 
nymi biurami niemieckiego ministerstwa 
wojny, skupiają dzisiaj uwagę tutejszych 
władz śledczych. 

Stawiski był na żołdzie conajmniej 
dwóch rządów zagranicznych i ta tem- 
więcej tajemnicza strona afery Stawis- 
kiego staje się dla sfer kompetentnych 
bodźcem w kierunku energicznego po- 
szukiwania wspólników i protektorów 
Stawiskiego. 


Parlamentarna komisja przesłuchała 
p. Stawiską i sekretarza Stawiskiego, 
Romagnino. Ten ostatni będzie się mu- 
siał wytłumaczyć, gdzie przebywał jego 
samochód tragicznej nocy, w ciągu któ- 
rej zamordowano Prince'a, jak stwierdzo 
no bowiem samochód nie był tej nocy 
w garażu. Przeciwko Romagnino istnieje 
silne podejszenia, iż jest on mordercą 
Prince'a. 

Dalszą sensacją dnia jest depesza z 
Bayonne, w której sędzia śledczy doma- 
ga się natychmiastowej rewizji siedmiu 
waliz niemieckiej tancerki Rity Georg, 
posądzonej o szpiegostwo. Wreszcie we 
wtorek postawiono w stan oskarżenia b. 
deputowanego radykalnego Boeyra za u- 
dział w oszustwach Stawiskiego. 


Potworna zbrodnia meżobójczyni. 


KRAKOW. Potworną zbrodnię wy” 
kryto koło Skawiec w powiecie wado- 
wickim. Mieszkańcy tamtejsi znależli 
pod kamien. zwłoki mężczyzny, komplet 
nie ubranego z głową, przewiązaną 
szmatami. Zwłoki znajdowały się w sta- 
nie rozkładu. 

Przeprowadzone dochodzenia wyka- 
zały, iż zamordowanym jest Juljan Zyw* 
czak, lat 28, rolnik ze Skawiec. W lecie 
ub. r. poślubił on o kilka lat od siebie 
starszą kobietę. Pożycie ich było jednak 
niezgodne, tak, iż Zywczak opuścił żo- 


nę i przez lato pracował w powiecie no 
wotarskim. W listopadzie wrócił do do- 


mu. maa 

Po kilku dniach zniknął jednak bez 
śladu. Poszukiwania trwały przez trzy 
miesiące, sprawa poszła jednak w niepa 
mięć. Dopiero po odnalezieniu zwłok 
jego ustalono, iż w listopadzie zamordo- 
wała go żona w czasie snu, zadając mu 
kilka ciosów siekierą, a następnie no- 
żem. 

W czasie zbrodni obecne były w po- 
koju dzieci, którym morderczyni wytło” 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


skoś- 


maczyła, że Żywczak jest człowiekiem 
niedobrym i chce ją okraść. Na drugi 
dzień Zywczakowa przeniosła ciało mę- 
ża na granicę wsi, nakryła je kamienia- 
mi, spadły Śnieg ukrył tajemnicę zbrod- 
ni na kilka miesięcy. 

Mężobójczyni przebywa narazie w 
szpitalu, gdyż jest obłożnie chora i spo 
dziewa się połogu. Po połogu zostanie 
oddana do dyspozycji sędziego śledczego. 


S. p. generał Jan Romer. 


WARSZAWA. Wczoraj w godzinach 
popołudniówych w szpitalu wojskowym 
w Warszawie zmarł. generał dywizji w 
stanie spoczynku, b. inspektor armji, 
Jan Romer,przeżywszy lat 65. 

P. generałowa Romerowa otrzymała 
od p. Marsz. Piłsudskiego depeszę kon- 
dolencyjną. 


Milicja PPS. w Dąbrowie Górn. 
przeszła do BBWR. 


DĄBROWA GÓRN. W Dąbrowie 
Górniczej odbyło się ogólne zebranie 
milicji PPS., na którem większa część 
członków po burzliwej krytyce działal- 
ności PPS. postanowiła zgłosić swój 
akces do środowiska Koła BBWR. 


Angielska delegacja handlowa 


przybywa do Warszawy. = 


LONDYN. Wczoraj wyjechała do 
Warszawy handlowa delegacja brytyjska, 


celem przeprowadzenia rozmów zZ 
przedstawicielami przemysłu polskiego 
w sprawie zwiększenia obrotów han- 
dlowych pomiędzy wieiką Brytanją a 
Polską. 


Sensacyjne pogłoski o zniesie- 
niu G. P. U. 


MOSKWA. W moskiewskich kołach 
zagranicznych krążą od kilku dni sen- 
sacyjne pogłoski, dotyczące zasadniczej 
reorganizacji sowieckich władz admi- 
nistracyjnych. 

Mówią, że komisarjat ludowy spraw 
wewnętrznych przejąć ma agendy GPU., 
które przestałyby istnieć w charakte- 
rze samodzielnej instytucji. 

Sowieckie czynniki oficjalne pogło- 
sek tych nie potwierdzają, ani teź nie 
zaprzeczają im. 


Dymitrow kandydatem na po- 
sła sowieckiego w Bułgarji? 
SOFJA. — Dziennik „Pobeda”, na- 
wiązując do pogłosek, jakoby Dimitrow 
odmówił przyjęcia stanowiska ambasa- 
dora sowieckiego w Madrycie, zauważa, 


'że widocznie Dimitrow pragnie zostać 


pierwszym dyplomatycznym przedsta- 
wicielem Sowietów w Sofji, gdyby sto- 


sunki pomiędzy obù krajami zostały k 


wznowione, 


Tajny układ monarchistów 

austrjackich. 

WIEDEŃ. — Mimo uspakajających 
oświadczeń kompetentnych kół poli- 
tycznych, nastąpią w najbliższym cza- 
sie konkretne. zarządzenia celem prze- 
prowadzenia powrotu Habsburgów. 


Zarządzenia te dzielić się mają na ia 
4 etapy: 1) unieważnienie ustawy de- 


tronizacyjnej, 2) sprowadzenie zwłok 


cesarza Karola, 3) zezwolenie na pobyt — 


w Austrji b. cesarzowej Zyty i arcyksię 
cia Ottona i 4) próba osadzenia Otto- 
na na tronie. 


Celem przeprowadzenia tych planów P 


monarchiści austrjaccy nawiązali kon- 


takt z monarchistami wegierskimi, któ- 


rzy zobowiązali się do spokojnego za- © 


chowania się, jak gdyby nie wiedzieli 
co ma nastąpić w Austrji, 


Poważne koła polityczne Fustrji śle- Ę 
dzą z niepokojem poczynania austrjac- 


= 


UP > 


ko-węgierskich monarchistów, pomimo 
ochłodzenia ich nadziei przez ministra 
Barthou. Łączność między austro-wę- 
gierskimi monarchistami a zamkiem w 
Steenockerzell w Belgji, w którym za- 
mieszkuję arcyksiążę Otton, jest regu- 
larnie utrzymywana przez obywateli 
austrjackich i cudzoziemskich. 


Brawurowy lot Paryż — Tokio. 


TOKJO. Lotniczka francuska Marie 
de Hilz wylądowała wczoraj o godzinie 
15.15 w porcie lotniczym Haneda. Lot- 
niczka wystartowała z Seoul'u o godzi- 
nie 8.37. 

Ogółem od chwili opuszczenia Pary- 
ża w dniu 26 stycznia Marie de Hilz 
przeleciała szczęśliwie 17.500 klm. 

Haneda lotniczkę witały entu- 
zjastycznie tłumy publiczności oraz am- 
basador francuski, który gratulował jej 
spowodu szczęśliwego przelotu. Lot- 
niczka na czas swego pobytu w Japonii, 
gdzie zamierza spędzić 3 tygodnie, za- 
trzymała się w ambasadzie francuskiej. 


Katastrofalny wybuch ścieśnio- 
nego powietrza. 


NOWY BYTOM. Wezoraj w hucie 
„Pokój” w Nowym Bytomiu pękły prze- 
wody, doprowadzające ścieśnione po- 
wietrze do wysokich pieców, skutkiem 
czego zerwane zostały dwie żelazne po- 
krywy wagi około 70 kg., z których jed- 
na wpadła przez okno do położonego 
naprzeciwko huty mieszkania restaura- 
tora Bałachowskiego Jana, przy Niedur- 
nego 11, które uległo zupełnemu 
molowaniu. 

Jedna śruba pokrywy wpadła do skle 
pu piekarskiego, należącego również do 
Bałachowskiego, wybijając szybę i usz- 
kadzając bardzo poważnie sufit. Druga 
Śruba wpadła do mieszkania, znajdujące 
go się w tym samym budynku, należą- 
cego do Emila Bartosza. Znajdująca się 
przypadkowo w mieszkaniu służąca Wac 
ławkówna Rozalja odniosła poważne ra- 
ny. Również maszynista Riotr Rymiorz, 
pracujący w pobliżu przewodów, dopro- 


Dźwiękowy 


Kino - Teatr „STYLOWY* 


Czy widziałeś już 


sfilmowane nieśmiertelne arcydzieło 
operowe ST. 


MONIUSZKI H ALK A 


z udziałem najmłodszege, a już na ca- 
łej kuli ziemskiej sławą okrytego tenora 


rodzonego bra Jana Kiepury 


ta genjalnego 


WŁADYSŁAWA LADISA?? 


EDWARD HOPE. 


Wszystko dobre 


co się dobrze kończy. 
NOWELA. 
k 


Patrząc na żonę swą poprzez stół, 
Wincenty Hall stwierdził, że jest chy- 
ba najpiękniejszą w chwilach lekkiego 
smutku. Twarzyczka jej zbyt jeszcze 
młoda nie nabierała wtedy ostrych za- 
rysów, a oczy ciemniały i  rozszerzały 
się, gdy przytem jeszcze trzymała głów- 
kę w pewien właściwy sobie sposób, 
wygięcie szyi u nasady śnieżnych ra- 
mion stawało się miększe i wdzięcz- 
niejsze niż kiedykolwiek. Po chwili jed- 
nak uśmiechnął się wewnętrznie z tej 
swojej opinji, bo wczoraj jeszcze, gdy 
Erlowie byli na obiedzie zdawało mu 
się, że nigdy nie jest tak czarująca, 
jak przy wesołej gawędzie, a w zeszły 
poniedziałek byłby przysiągł, że naj- 
piękniejszą jest gdy się gniewa. Zanu- 
rzył palce w stojący przed nim  srebr- 
ny kubełek i uszczknął kwiatek białej 
werweny, wyrokując w duszy, że czar 
jej tkwił w jej młodości i był niezrów- 
nany w każdej formie i postaci. Mógł 
w samej rzeczy oceniać należycie świe- 
żość swej Kasieńki, bo był od niej o 
jedenaście lat starszy; mógł lepiej niż 
kto inny podziwiać wdzięk i subtelność 
jej rysów, bo sam był chudy i kościsty, 
a twarz miał zadługą, okoloną nieco 
przerzedzonym i nieco już siwiejącym 
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„SŁOW O" 


Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem 


w cenie zł. 195.— 


RINO 


EDEN 


Aleja 12 
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Zakłady Radjotechniczne 


Dziś i dni następnych: Najwspanialszy film świata! 
Monumentalne arcydzieło, na które czekał cały świat! 


GÓRA LODOWA 


B Gigantyczny epos o dramacie wśród bez- 


kresnych pól lodowych bieguna północnego. 


Gigantyczna -gra potężnych sił natury! 


Nad program: 
i tylko u nas. Najnowszy Tygodnik Foxa. 


Wejście dla młodzieży—dozwolone. 


Doskonała 2-u aktowa komedja: 


Na ratunek rozbitków z „Czeluskina”, 


MOSKWA. Rządowa komisja organi- 
zacji pomocy dla członków wyprawy 
„Czeluskina” donosi, że lotnik Lapidew- 
ski dostarczył do obozu rozbitków aku- 
mulatory, co zapewnia funkcjonowanie 
stacji radjowej w obozie. 

Lotnik Lapidewski przywiózł do obo- 
zu zapas oliwy dla znajdującego się tam 
samolotu „Amfibji”. Rozbitkom przesy- 
łany jest codziennie przy pomocy pół- 
nocnego radja specjalny biuletyn agencji 
Tass o najważniejszych wypadkach w 
Związku Sowieckim i zagranicą. 

W dalszym ciągu organizowane są 
bazy lotnicze na przylądku Onman, gdzie 


przesłano 1800 klg. benzyny. Perspekty_ 
wy lotów w najbliższych dniach przed 
stawiają się pomyślnie. Możliwem jest 
jednak wzmożenie się cyklonu w okoli- 
cach Kamczatki i Ziemi Franciszka Jó- 
zefa. 

W otrzymanej z Wallen radjodepeszy 
wyliczone są nazwiska wszystkich osób, 
wywiezionych drogą powietrzną z obozu. 

W tej liczbie znajduje się trzyletnia 
dziewczynka, Ala Bójko, córka kierowni 
ka stacji polarnej na wyspie Wrangla, 
oraz Karina Wasiljewa, licząca 6 miesię 
cy, córka geodety, zajętego również na 
wyspie Wrangla. 


A KA 


wadzających ścieśnione powietrze, uległ 
poparzeniu twarzy i rąk. 


Stawiski sprzedał Niemcom 
plany fortyfikacyj francuskich. 


PARYŻ. Duże wrażenie wywołała w 
Paryżu rewelacja prasy angielskiej na 
temat szpiegowskiej działalności Stawis 
kiego. W myśl tych informacyj, Stawis 
ki miał sprzedawać wiadomości o for- 
tyfikacjach francuskich rządowi niemiec 
kiemu za sumę odpowiadającą 100.000 
funtom szt. 


Współpraca banków z prez. 
Rooseveltem. 

WASZYNGTON. Gubernatorzy 12-tu 
banków federalnych uczynili poważny 
krok naprzód w kierunku współpracy 
banków z kampanją prezydenta Roose- 
velta, zmierzającą do przekonania przed 
stawicieli wielkiego przemysłu o konie- 
czności redukcji godzin pracy i zwięk- 
szenia liczby robotników. 

Gubernatorzy wspomnianych banków 
przyjęli propozycję utworzenia całego 
szeregu banków, których zadaniem bę- 
dzie udzielanie kredytów tym przedsię- 
biorstwom, które nie będą w możności 
skrócić godzin pracy, lub zwiększyć licz 
bę zatrudnionych robotników. 


włosem. Nigdy też nie był w stanie 
jasno zrozumieć, dlaczego dała mu pierw 
szeństwo i wyszła za niego. Patrzył w 
nią zawsze jak w cud kobiecy, istotę 
bezwzględnie czarującą w najpowszed= 
niejszych czynnościach. W każdym dniu 
niemal odkrywał ją na nowo. Wszelako 
upłynęło już cztery lata od chwili, gdy 
się pobrali, w sam dzień dwudziestej 
pierwszej rocznicy jej urodzin, a byli 
zawsze wyjątkowem małżeństwem, jed- 
nem z dziesięciu tysięcy, które zbawia 
resztę. Byli sobie przyjaciółmi i towa- 
rzyszami, mieli jednakie gusta, pragnę- 
li tych samych rzeczy, cieszyli się tem 
samem. Wrażenia ich były tak bliźnia- 
czo jednakie, że setki razy udzielali ich 
sobie bez słowa, lekkiem dotknięciem 
czubków palców. Dopełniali się wzajem 
nie i upiększali sobie życie tysiącem 
drobnych usług, które świadczyły o bez- 
miernej ich milości. Byli tak jawnie w 
sobie zakochani, że stali się gadką 
swych znajomych. Ludzie zdumiewali 
się ich pożyciem; zapytywali siebie, co 
zrobią, gdy nerwy ich wypowiedzą po- 
słuszeństwo. Niektórzy uśmiechali się 
krzywym uśmiechem, utrzymując, że 
rzecz cała za piękną jest, aby być praw- 
dziwą i że prędzej czy później musi coś 
przyjść, a gdy przyjdzie, ładnych rze- 
czy dowiedzieć się będzie można z ga- 
zet. Lecz w trzecim roku ich pożycia i 
te nawet gadki ustały, zmuszone do 
milczenia pewnym szczególnym wyra- 
zem, z jakim Katarzyna i Wincenty pa- 
trzyli sobie w oczy. Przyjaciele ich u- 
znali ich za fenomen wykraczający po- 


Działacz endecki fałszował 


księgi i uprawiał lichwę. 


TORUN. Radny miejski z ramienia 
Stronnictwa Narodowego, Józef Augusty 
niak, został aresztowany pod zarzutem 
fałszowania ksiąg kupieckich w swojem 
przedsiębiorstwie, oraz pod zarzutem u- 
prawiania lichwy. 

Radny Augustyniak pobierał od swo- 
ich dłużników niedopuszczalny procent 
lichwiarski. 


Furjatka zarżnęła 4-letniego 
, chłopca. : 


ŁÓDŻ. Wstrząsający wypadek zda- 
rzył się we wtorek w schronisku dla ka 
lek i starców w Kałach pod Łodzią. 

W zakładzie tym przebywała od dłuż 
szego czasu umysłowo chora, Małka 
Frydman. Frydmanowa dostała we wto- 
rek ostrego ataku szału i wpadła do ku 
chni, gdzie znajdował się 4-letni Włady- 
sław Raźny, wychowanek, znajdujący się 
przy zakładzie oddziału dla bezdomnych 
dzieci. 

Frydmanowa chwyciła leżący na sto- 
le nóż kuchenny, rzuciła się na chłopca 
i przygniótłszy go kolanami, przecięła 
mu gardło. Kiedy zaalarmowani krzyka- 
mi chłopca posługacze wpadli do kuch- 


za zwykłe ramy i zostawili ich w spo- 
koju. 

Katarzyna złożyła serwetę i skinęła 
na męża, podnosząc pytająco cienkie 
łuki brwi, wtedy on odsunął krzesło i 
powstał, strząsając ze swych spodni 
niewidzialne okruchy, poczem oboje 
przeszli do bibljoteki. Wincenty . lubo- 
wał się w milczeniu swem szczęściem. 
Obiad był smaczny, a cygaro wonne. 
Skrzyżował nogi i spojrzał na półki za- 
stawione książkami, myśląc, że dobrze- 
by było zrobić wśród nich wycieczkę, 
zabrać się znów do swego: „Na margi- 
nesie historji”. Nie należało pozwalać 
sobie na umysłową stagnację.: 


Pokojówka weszła cicho, przynosząc 
kawę. Patrzył na Katarzynę, gdy przy- 
sunęła sobie filiżankę i podziwiał wy- 
kwintną sympatję jej ręki sięgającej po 
cukier i nieznaczne drżenie jewabistych 
rzęs, gdy mówiła coś niedosłyszalnego 
do służącej. Wziął swoją filiżankę, roz- 
łożył nogi i pochylił się wprzód, za- 
mięszał kawę łyżeczką, wpatrując sie 
w małe banieczki tworzące się na jej 
powierzchni, skosztował następnie i u- 
czuł między wargami rzeźwiący smak 
niesłodzonego napoju. Zauważył jednak 
że Katarzyna wpatruje się z niezwyk- 
łym namysłem w swą kawę, oczy jej 
zwęziły się, a kąciki ust opadały zwolna. 

— Nad jakiem zagadnieniem tak 
rozmyślasz?—zapytał jej—czy nowa suk- 
nia? 

Środek jej ust ściągnął się nieco, 
między brwiami zarysowało się coś na- 
kształt bruzdy, prócz tego wiele innych 
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„SIT ATOR" 


li Aleja 39, — tel. 14-67. 


ni, ujrzeli niesamowity widok. Nad do- 
gorywającym chłopcem furjatka pastwi- 
ła się w dalszym ciągu Wezwany le- 
karz pogotowia stwierdził już tylko zgon 
chłopca. s 


>» 


Potworny zbrodniarz ag enie 
na szubienicy. ` 

BIAŁYSTOK. Jak już wcżoraj po- 
krótce donosiliśmy, przed sadem do- 
raźnym w Białymstoku stanął Jan Nie- 
wiński, który w celach rabunkowych 
zamordował żonę swego brata, Aniele 
i zrabował 630 zł. Sąd doraźny skazał 
zbrodniarza na śmierć przez powiesze- 
nie. 


Świat „rozbraja się“... 


LONDYN. Rząd brytyjski zatwierdził 
budżet marynarki na rok 1934, przewi- 
dujący sumę 56.550.000 funtów szterlin- 
gów. — W stosunku do roku ubiegłego 
oznacza to podwyżkę o 2.980.000 fun- 
tów szterlingów. Program floty obejmu- 
je na rok bieżący budowę czterech krą- 
żowników, ośmiu torpedowców, jednej 
awjonetki oraz trzech dużych łodzi pod 
wodnych. 

NOWY JORK W roku bieżącym wy- 
budowanych zestanie dla amerykańskie- 
go lotnictwa wojskowego 290 nowych 
ciężkich samolotów bojowych. Tem sa- 
mem ogólna liczba samolotów wojsko- 
wych z końcem bieżącego roku wynosić 
będzie w Stanach Zjednoczonych ogó- 
łem 2.230. 


500 osób utonęło. 

KANTON. Przed wjazdem do portu 
kantońskiego zatonął parowiec, kursują- 
cy na rzece. Panuje obawa, że wszyscy 
pasażerowie w liczbie 500 zatonęli. — 
Dotychczas wyłowiono 350 trupów, które 
ułożono na ulicy, wiodącej z portu do 
miasta. Zebrały się tam tłumy kobiet, 
które poszukują swych krewnych. 


Strasziiwa katastrofa okrętowa. 


KONSTANCA. Niedaleko Konstancy 
na Morzu Czarnem rozbił się włoski pa- 
rowiec-cysterna „Santoni“, jadący ze 
Stambułu. Wskutek eksplozji w maszy- 
nach okręt rozpadł się na dwie części, 


‘z których jedna natychmiast zatonęła, a 


druga osadziła się na skałach. 17 człon- 
ków załogi wsiadło do łodzi ratunkowej 
która jednak niebawem przewróciła się. 
14 ludziom udało się wśród nadludzkich 
wysiłków dopłynąć do brzegu, ale 9 z 
pośród nich zmarło, zanim zdołano przy- 
wieść ich do szpitala. Pięciu pozosta- 
łych leży w stanie beznadziejnym. 

W drugiej połowie okrętu, która na- 


rzeczy, trudnych do określenia, prze- 
biegło po jej twarzy, której wyraz z po 
ważnego stał się żałosny. Nie spojrzała 
na męża. 

— Kasieńko!—rzekł, jakby przypusz- 
czając, że go nie usłyszała. Postawił 
filiżankę na małym stoliczku obok krze 
sła. 

— Kasieńko! — powtórzył — byłaś 
nierozważna, wydałaś mały majątek na 
jakiś drobiazg, a teraz trudno ci , przy- 
chodzi przedstawić mi rachunek. 

Lecz nie wierzył sam w to co wy- 
rzekł. Ona przeniosła wzrok z filiżanki 
na swe kolana i wciąż milczała. Win- 
centy wstał z miękkiego krzesła, postą- 
pił parę kroków ku sofie i usiadł w jej 
rogu przy żonie. Mógł teraz widzieć, 
że ręce jej drżą. Pochylił się ku niej i 
rzekł pieszczotliwie: 

— Czy czujesz się trochę niezdro- 
wą, najdroższa? 

A przecież wiedział dobrze, że nie 
była chorą. 

— Nie — odparła, patrząc uparcie 
na swe kolana — jestem całkiem zdro- 
wa. 

Wincenty uczuł zimny dreszcz prze 
biegający mu przez środek pleców. 

— Kasieńko najdroższa, musisz mi 
powiedzieć co ci jest. 

Wreszcie zwróciła na niego oczy i 
zobaczył wtedy, że błyszczą od pow- 
strzymywanych łez. Próbowała coś wy- 
rzec, otworzyła usta i zamknęła je znów. 


Spuściła głowę, a ręka, w której trzy- 
mała filiżankę drżała niebezpiecznie. 
Den. 
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działa się na skałę, znajduje się kapi- 
tan i reszta załogi w liczbie 11 ludzi 


Wszelkie próby uratowania ich zawiodły 


wskutek burzliwego morza i niekorzyst- 
nego położenia wraka. Istnieje obawa, 
że także 11 pozostałych członków za- 
łogi „Santori” straci życie. 


W kilku wierszach. 


— Wczoraj na wszystkich giełdach 
europejskich zaznaczył się dalszy spa- 
dek dolara i funta. 

— Posiedzenie biura konferencji roz 
brojeniowej nie będzie zwołane wcześ- 
niej, jak 10 kwietnia. 


— Sąd administracyjny w Toruniu po 
rozpatrzeniu sprawy protestu przeciwko 
wyborom do rady miejskiej w Chojni- 
cach, zgłoszonego przez Klub Narodowy 
i Klub Niemiecki — postanowił protest 
ten oddalić, zaś na autorów protestu na 
łożyć koszta postępowania sądowego. 
Klub Narodowy zapłaci 2.000 zł. kosz- 
tów, Klub Niemiecki—-1.500 zł. 

— W procesie wielkiej księżny, Ireny 
Aleksandrówny, małżonki księcia Feliksa 
Jusupowa, przeciw ekspozyturze firmy 
„Metro Goldwyn Meyer” o zniesławienie 
w filmie „Rasputin”, ogłoszono wyrok, 
który przyznaje w księżnie Irenie Alek- 
sandrównie 25000 funtów szterlingów 
odszkodowania. 

— Sytuacja polityczna w Hiszpanii 
staje się coraz bardziej naprężona. Skład 
nowego gabinetu nie zadawala ani pra- 
wicy, ani lewicy. W wielu miastach pro 
wincjonalnych odbyły się burzliwe mani- 
festacje za utworzeniem jednolitego fron 
tu lewicy. 

— Pozwołenie na przelot ponad naj- 

. wyższemi górami świata, Himalajami, bę 
dzie mogło być uzyskane dopiero po u 
pływie 18 lat, tj. po dojściu do pełnolet- 
ności nowego Dalaj Lamy Tybetu. 

— Pan Prezydet Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj prezesa Związku Izb i 
organizacyj rolniczych Rzplitej Polskiej, 
p. Fudakowskiego. 

— Prasa francuska reprodukuje fak- 
simile zaświadczenia niekaralności, wy- 
danego Stawiskiemu przez ministerstwo 
sprawiedliwości 5 kwietnia 1934 r. Sta- 
wiski posiadał wtedy w policji dossier 
zupełnie czyste, chociaż był już wtedy 
czterokrotnie skazany za popełnione o- 
szustwa. 

— Akcja ratownicza statku „Cieszyn” 
jest w pełnym toku. Statki ratownicze 
pozostają ciągle w pogotowiu w pobliżu 
miejsca awarji, 

— W czwartek odbędzie się w War- 
szawie pogrzeb posła na Sejm Rzplitej 
Polskiej, ś. p. Jana Smulikowskiego, wi- 
ceprezesa zarządu głównego Nauczyciel- 
stwa Polskiego. 

ZRK 


Wobec wystąpienia z Ubezpieczalni 
Społecznej, 


wznowiłem przyjęcia w domu od 
9—1 i ed 3—7 wieczorem 


Lekarz-Dentysta 


M. ROSENBLATT 


N. Panny Marji Nr. 14. 


Do akt Nr. Km. 2084/33 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie IV-go rewiru, zamieszkały w Częs- 
tochowie, przy ulicy Najśw. Marji Panny 
Nr. 55, na zasadzie art, 602 K.P.C. obwiesz- 
cza, że w dniu 17 marca 1934 roku od godz, 
10.39 odbędzie się licytacja publiczna rucho 
mości Michaliny i Zygmunta Walentów, w 
Kamienicy Polskiej, pow, częstochowskiego 
składających się z autobusu f-my „Citroen” 
oszacowanych na łączną sumę 3000 Zł., któ- 
re można oglądać w dniu licytacji w miej- 
scu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo- 
nym, 

Częstochowa, dnia 2 marca 1934 r. 


Komornik: $t. Stodółkiewicz. 


KUPON 


na wspaniały podwój- 
ny program: — — — 


Przepiękna groteska 
rysunkowa p.t — 


SLOWO 


Piękność nadają 
wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ M 1 


usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy 


Krem „HALINA“ No 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździersklego. 


„Mag“ Ne 1 
„Mag“ Ne 2 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę. 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Czwartek 8 marca. Wincentego Kadłub. 


Nocne dyżury aptek. 


W nocy z środy na czwartek: lI Aleja, 
Ostatni (zrosz. 

W nocy z czwartku 
Wieluńska. 


Kiedy odbędą się wybory do 
Rady Miejskiej? W powodzi domys- 
łów i wszelkiego rodzaju przypuszczeń 
i przepowiedni odnośnie terminu wybo- 
rów do Rady Miejskiej zjawiła się nowa 
wersja, wywołująca liczne dyskusje i ty- 
siące komentarzy. 

Wiadomość o wyborach do Rady 
Miejskiej w Częstochowie, zamieszczona 
na łamach miejscowej prasy — na pod- 


pa piątek: I Aleja, 


stawie informacji z miarodajnego źród- 


ła — termin wyborów przewiduje na 
miesiąc maj, przyczem rozpisanie wybo- 
rów nastąpi już za kilka tygodni. 

W związku z tem w magistratach za- 
interesowanych miast podjęte już ` zo- 
stały prace przygotowawcze i znajdują 
się w chwili obecnej w pełnym toku. 


Koncesje autobusowe nie będą 
przedłużone. Kwestja utworzenia pań- 
stwowego przedsiębiorstwa autobusowe- 
go została ostatecznie zdecydowana — 
Nowe przedsiębiorstwo, oparie na zasa- 
dach komercjalizacji, tworzą wyłącznie 
Polskie Koleje Państwowe 

Wszelkie zabiegi o przesunięcie ter- 
minu wprowadzenia w życie systemu 
koncesyjńego nie odniosły skutku. Sy- 
stem koncesyjny wejdzie w życie z 
dniem 18 kwietnia b. r. 

Dotychczas wiadomo, iż państwowe 
przedsiębiorstwo autobusowe eksploato- 
wać będzie kilka linij. O komunikacji 
autobusowej w pow. częstochowskim na- 
tomiast niema dotąd żadnych wiado- 
mości. 


Obniżka cen sody o 10 proc. — 
Fabryki, produkujące sodę, przeprowa- 
dziły zniżkę cen sody, amonjakalnej, 
krystalicznej i kałustycznej o 10 proc. 
Zniżka obowiązuje od 1 b. m. Obniżka 
powyższa pozostaje w związku z ogólną 
polityką rządu obniżania cen przemy- 
słowych. 


Zmiana postanowień ustawy o 
państwowym podatku  dochodo- 
wym. W myśl art. 3 Ustawy z dnia 7 
listopada 1931 roku o zmianie niektó- 
rych postanowień ustawy o państwo- 
wym podatku dochodowym (Dz, U R. 
P. Nr. 101, poz. 771) — osoby które 
otrzymują wynagrodzenie od różnych 
służbodawców, obowiązane są po upły- 
wie danego roku uiścić tytułem podat- 
ku dochodowego według 11 działu U- 
stawy o państwowym podatku docho- 
dowym różnicę jaka przypada do za- 
płaty od łącznego rocznego wynagro- 
dzenia według skali art. 111 Ustawy, 
a łączną kwotę potrąconą tytułem po- 
datku przez poszczególnych służbodaw- 
ców w ciąqu ubiegłego (1933) roku. 

Kwotę przypadającą z powyższego 
tytułu do zapłaty winny wymienione w 
ustępie pierwszym osoby obliczyć i 
wpłacić do właściwej kasy Urzedu Skar- 
bowego w czterech ratach kwartalnych, 
a to: 1) do 15 marca, 2) do 5 czerwca, 


ULGOWY i 


dla czytelników „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO" 
do kinoteatru 


BEN-HUR 


Największe arcydzieło, które dotychczas niespotkało równego sobie. 


Podróż z przygodami 


Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 biletu 


zniżkowego: na Il miejsce za 35.gr., na I miejsce za 50 gr., do loży 80 gr., 
wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami. 


Należy wyciąć i przedłożyć w kasie Kinoteatru „ATLANTIC 
Nie ważny w niedzielę i święta. 


„ATLANTIC: 


W roli jgłównej; 
RAMON NOVARROGO 


3) do 5 września i 4) do 5 grudnia 
1934 roku. 

Przy uiszczaniu pierwszej raty kwar- 
talnej (do 15 marca 1934 r.) osoby te 
winny przedłożyć Kasie Urzedu Skar- 
bowego obliczenie różnicy przy dołą- 
czeniu wykazu wynagrodzeń otrzyma- 
nych w ciągu ubiegłego roku od posz- 
czególnych służbodawców oraz  potrą- 
ceń dokonanych tytułem podatku 

Formularze do obliczenia różnicy 
otrzymać można w rzędzie Skarbo- 
wym. 


Opieszałość, która dokucza gło 
dnym... Bardzo często, ostatnio nawet 
Coraz częściej spotyka się bezrobotnych 
inteligentów, którzy chcąc za wszelką 
cenę utrzymać się na powierzchni życia, 
chwytają się każdej pracy, byle tylko za 
robić kilka złotych na opędzenie swoich 
najistotniejszych potrzeb. 

Bardzo dużo b. urzędników, z braku 
bardziej odpowiadającego im zajęcia, 
musiało dla chleba podjąć się roli sub- 
kolektorstwa i sprzedawać losy loteryj- 
ne. Od jednej spredanej ćwiartki subko- 
lektor otrzymuje 50 groszy wynagrodze- 
nia. Klienci składają się w przeważnej 
części z dawnych kolegów biurowych i 
znajomych, którzy całkowicie zasługują 
na zaufanie. ; 

I dlatego, kiedy przychodzi zamiana 
losów na los klasy następnej, tranzakcja 
tego rodzaju odbywa się na słowo. Więk 
szość nabywców niezwłocznie reguluje 
należność, jest jednak sporo takich, któ- 
rzy opieszałością swoją w płaceniu wy* 
rządzają sprzedawcy losów krzywdę nie- 
słychaną, pozbawiając go owych 50 ciu 
groszy na utrzymanie. 

Czyżby poczucie krzywdy, wyrządzo- 
nej opieszałością swemu dawnemu kole- 
dze, dziś bardzo nieszczęśliwemu było 
tək słabe? Uwierzyć przecież nie wolno 
w to, aby opieszałość miała na celu dc- 
kuczyć głodnym. 


Roboty publiczne w Częstocho- 
wie rozpoczną się na wiosnę. Przed 
kilku dniami podawaliśmy wiadomość 
o przygotowanym planie robót publicz 
nych na terenie miasta, w związku z 
uzyskaniem na ten cel odpowiednich 
funduszów oraz niedalekim już sezo- 
nem wiosennym. 

Jak się obecnie dowiadujemy mia- 
sto posiada już konkretny plan robót 
przewidzianych we wstępny.n etapie 
wielkiej kampanji inwestycyjnej i robo- 
ty te zostaną podjęte przez miasta z 
nastaniem pierwszych dni wiosennych. 

Magistrat do akcji tej przygotowa- 
ny już jest całkowicie i oczekuje tylko 
odpowiedniej pory aby projekt w czyn 
wprowadzić. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że roboty wspomniane w znacznym 
stopniu-- dzięki zatrudnieniu ludzi bez 
środków do życia—przyczynią się jeśli 
nie do likwidacji, to w każdym razie 
do wydatnego zmniejszenia bezrobocia 
i nędzy i przez to samo złagodzenia 
skutków kryzysu. 


Prezes Str. Narodowego skaza- 
ny za uchylanie się od opłat na 
Fundusz Pracy. W ub. roku Stronnic- 
two Narodowe w Częstochowie urzą- 
dziło szereg zabaw. Dochód z tych im- 
prez miał zasilić pustą kasę partyjną, 
to też wstęp odbywał się za biletami, 
do których—jak wiadomo — doliczane 
są opłaty na rzecz Funduszu Pracy i 
Czerwonego Krzyża. 

Opłaty te—rzecz zrozumiała—obo- 
wiązywały również na zabawach, urzą- 
dzanych przez Str. Narodowe. 

Z innego jednak założenia wycho- 
dzili organizatorzy tych imprez i wspom 
nianych opłat na rzecz Funduszu Pra- 
cy i P.C.K. nie wpłacili 

Naskutek tego władze pociągnęły 
do odpowiedzialności karnej prezesa 


Stronnictwa Narodowego, mgr. Piotra 
Kozerskiego. 

Sąd starościński skazał p. Kozerskie- 
go na 1.200 zł. grzywny. Skazany od- 
wołał się do sądu okręgowego, który 


Sprawę tą wczoraj rozpatrywał. Sąd 
Okr. skazał oskarżonego w jednej spra- 
wie na 200 zł grzywny, w drugiej zaś 
na 50 zł. grzywny. 


Najbliższe pociągi popularne do 
Warszawy. Na dzień 19 marca, w 
którym w Warszawie w obecności ty- 
sięcy delegacyj z całej Polski, odbywa- 
ją się uroczystości imieninowe Marszał- 
ka Piłsudskiego—w roku bieżącym zor- 
ganizowanych zostanie kilka pociągów 
popularnych z niskiemi opłatami za 
przejazd. 

Jak nas informują zniżki ważne bę: 
dą na dwa dni, przyczem cena biletu 
w obie strony, pociągiem pośpiesznym 
wynosić będzie około 6 złotych, bilet 
Ill klasy (obie strony) pociągiem oso- 
bowym kosztować będzie 4 złote z gro 
szami. 

Niewątpliwie niskie ceny biletów 
umożliwią szerokim rzeszom publicz- 
ności skorzystać z okazji i wziąć udział 
w uroczystościach imieninowych, urzą- 
dzanych w stolicy. 

Bliższe szczegóły dotyczące zniżek 
kolejowych do Warszawy na dzień 19 
marca podamy w jednym z najbliż- 
szych numerów naszego pisma. 


Z Miejsk. Uniw. Powszechnego. 
Dziś, w środę, 7-.g0 b. m., o godz. 
18-tej, w Magistracie sala Nr.1 (na par- 
terze w głównym budynku), p. prof. A. 


Miller wygłosi referat n. t. „Handel i je- 


go rozwój w Polsce Odrodzonej”. 
Wstęp bezpłatny. 


Z teatru kameralnego. 
Dziś, w środę, 7-go b. m. premjera 
świetnej | groteski scenicznej młodego, 


utalentowanego autora A. Czajkowskie- 


go p.f. „Nie tu i nie tam” („Ciepeł- 
ko”). 


Galla. W wykonaniu udział bierze cały 


niemal zespół naszego teatru z pp: Gal- 


lową, Benitą, Wiland i Kopczyńską oraz 
Balcerzakiem, Bremem, 
Wojteckim w rolach głównych. 


Początek punktualnie o godz. 20-tej.. 


Ceny normalne. Zniżki nieważne. 

Bilety wcześniej do nabycia w księ- 
garni W. Swięcki i S-ka. i 

Na premjerze — która jednocześnie 
jest prapremjerą tej sztuki — obecnym 
będzie autor. 

Echa zajść w Kłobucku. W cza- 
sie ostatnich awantur w Kłobucku, wy- 
wołanych przez członków 
narodowego, ranni zostali dwaj 
tejsi kupcy Szmulewicz 


tam- 
i Cybelman, 


przebywający obecnie na kuracji w 


szpitalu, przyczem, jak nas informują 
obrażenia Cybelmana, należą do kate- 
gorji bardzo ciężkich. 

Sprawę piątkowych ekscesów bada 
w dalszym ciągu kierownik wydziału 
śledczego pkom Magas, dochodzenie 
zaś w sprawie demolowania lokalu po- 
sterunku i napadu na policję, ujął w 
swe ręce sędzia śledczy Rozmanit. 
Wszyscy uczestnicy niedzielnych zajść 
postawieni zostaną w stan oskarżenia 
z grożnego art. 163 k. k. (spowodowa- 
nie zbiegowiska, wspólne uszkodzenie 
cudzego mienia) przewidującego karę 
do 5 lat więzienia, 


Bal „Makkabi“. W sobotę, 10 go 
b m. w lokalu Stowarzyszenia ZTGS. 
„Makkabi” (Katedralna 13) odbędzie się 
doroczny bal. Orkiestra doborowa, strój 
dowolny, wstęp 2 zł. Początek zabawy 
o godz. 22-giej. Dochód przeznaczony 
na budowę stadjonu sportowego. 

Za nieprzestrzeganie 8-godzin- 
nego dnia pracy. Sąd okręgowy, jako 
odwoławczy rozpatrywał wczoraj cały 
szereg spraw pracodawców, skazanych 
przez sąd starościński na dość wysoką 
grzywnę lub bezwzględny areszt za za- 
trudnianie pracowników ponad ustawowe 
8 godzin dziennie oraz za pracę w nie- 
dzielę. W większości wypadków sąd o- 
kręgowy wydał wyroki. skazujące. Ś 

Pożar w zagrodzie kolonisty. — 
We wsi Lindów (gm. Lipie), zamieszka- 
łej przeważnie przez potomków koloni- 
stów niemieckich, onegdaj w nocy wy- 
buchł groźny pożar w domu Alberta 
Goldfarba. Pastwą rozszalałego żywiołu 
padł dom murowany i obora murowana, 
kryte wspólnym dachem słomianym. — 
Straty wynoszą około 5,000 zł. Pożar 
powstał wskutek wadliwego urządzenia 
komina, 
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochow 


$maczne tanie i zdrowe obiady. 


Podziękowanie dworu belgij- 
skiego za kondolencje przesłane 
przez częstochowianina. Spowodu 
śmierci króla Belgów Alberta, częstocho 
wianin p. Lewit, syn właściciela fabryki 
„Lewlen* przesłał na ręce królowej wy- 
razy współczucia. Trzeba przy tem za- 
znaczyć, że p. Lewit w czasie pobytu na 
studjach w 'Belgji jako korespondent 
gazet polskich miał możność na między 
narodowej wystawie w Liege, osobistego 
zetknięcia się ze zmarłym monarchą, 
który zawsze w sposób serdeczny wy- 
różniał p. L. 

Jako wspomnienie z tych czasów po: 
zostały w prywatnych zbiorach p. L. 
dziesiątki fotografij w towarzystwie króla 
i jego najbliższego otoczenia. 

Na kondolencyjny list p Lewita se: 
kretarz prywatny w imieniu królowej 
wdowy nadesłał serdeczne  podzięko- 
wanie. 

Okupacja zakładów ceramicz- 
nych Helmanów. Sytuacja strajkowa 
w zakładach ceramicznych Helmanów 
przy ul. Jacka, gdzie od 11 dni robotni- 
cy okupują fabrykę — nie uległa do 
dnia dzisiejszego żadnej zmianie Za- 
równo strajkujący robotnicy, jak i wła- 
ściciele zakładów zajmują stanowisko 
wyczekujące. Żadna ze stron nie zwró- 
ciła się dotąd o interwencję do inspek- 
cji pracy, co zastanawia w wysokim 
stopniu, Robotnicy postanowili dopóty 
okupować zakłady, dopóki żądania ich 
nie zostaną urzeczywistnione. Strajk ma 
przebieg zupełnie spokojny. 

Dzięki przytomności umysłu szo 
fera uniknął śmierci. Na rogu ul. 
Katedralnej i Ogrodowej wydarzył się 
wczoraj około godz. 16-ej wypadek, któ 
ry omal nie pociągnął za sobą tragicz 
nych następstw. 

Pod przejeżdżające auto, oznaczone 
śląskiego, do- 
stał się wskutek własnej nieostrożności 
przechodzący przez jezdnie mieszka- 
niec Nowej Wsi, Konstanty Cabała. 
Szofer zdołał w ostatniej chwili auto 
zatrzymać, dzięki czemu  nieostrożny 
wieśniak uniknął niechybnej śmierci, 
samochód bowiem pędził ze znaczną 
szybkością. Cabała doznał jedynie lek- 
kich obrażeń ciała. 

Wypadek powyższy winien stano- 
wić groźne memento dla tych wszyst- 
kich, którzy przy przechodzeniu przez 
jezdnię nie zachowują odpowiednich 
środków ostrożności narażając się na 
ciężkie kalectwo, lub śmierć pod koła- 
mi pojazdów. 

Finał eskapady złodziejskiej bez 
robotnego inteligenta. Na jesieni 
ub. roku ido Częstochowy przyjechał 
z Pomorza zredukowany urzędnik jed- 
nej z pomorskich instytucyj 20-letni 
Włądysław Grembowski, który w swo- 
im czasie został zredukowany i zniechę 
cony bezskutecznemi poszukiwaniami 
posady na Pomorzu, zamierzał spróbo- 
Wy- 
bór padł na Częstochowę, do której 
przyjechał Grembowski pełen różowych 
nadziei, że może jednak uda mu się 
tutaj znaleźć jakąkolwiek pracę. 

Z ostatkiem pieniędzy uzyskanych 
ze sprzedaży palta w kieszeni, w nie- 
pewnem, wyszarzanem ubraniu zjawił 
się G. na gruncie Częstochowy. Rzecz 
jasna, że w niedługim stosunkowo cza 


© sie rozwiały się w Częstochowie ostat- 


nie EH uzyskania jakiegokolwiek 
zajęcia, cały gmach różowych perspek 


tyw zczezł i zszarzał, a głód i mróz 


"z dniem każdym coraz bardziej doku- 


czał reztkami sił goniącemu młodzień- 
cowi. 

W tych przykrych dla siebie chwi- 
lach, całkowicie złamany Grembowski 
odbywał wędrówki po różnych biurach 
i instytucjach daremnie spodziewając 
się jakiejkolwiek pracy. Pewnego dnia 
zaszedł on do drukarni Wajsa i w przed 
pokoju spostrzegł wiszące na wieszaku 
palto. Skorzystał z jedynej — jak mu 
się wydawało okazji—szybko włożył na 
siebie płaszcz i wyszedł niezatrzymany 
przez nikogo. 

Niedługo cieszył się jednak posia- 
niem palta, już bowiem dnia następ- 
nego został ujęty i osadzony w aresz- 
cie a obecnie sąd skazał go na 4 mie 
siące więzienia. 


Doskonałe trunki i zakąski. 


Kino „„LUNWA?” 


Codzien 


Roześmiany, zakochany, rozśpiewany MAURICE CHEVALIER 


Pl 


pełnej czaru i sentymentu najnowszej komedji muzycznej p. t. 


ĘKNY JEST ŚWIAT 


oraz jego urocza partnerka JACQUELINA FRANCELL, 
przekona wszystkich że — „PIĘKNY JEST SWIAT“ 


Nad program: Dodatki dźwiękowe Pata, Foxa i Paramountu 


Rodzina czytelnicza „Słowa ma głos, 


Mirowianie demaskują metody wojującej endecji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Ponieważ w numerze niedzielnym 
„Gazety Narodowej” z dnia 4 marca 
1934 r. ukazał się artykuł pod tytułem 
„Z Mirowa — Pan nauczyciel” — zwra- 
camy się z prośbą do Szanownej Redak 
cji o następujące sprostowanie: 

Z wielkiem zdziwieniem przeczytaliś 
my tam nasze nazwiska. Jakto, do ta- 
kiej już podłości ucieka się OWP, że 
ludzi o przekonaniach państwowych na- 
zywa narodowcami? Otóż my zaprzecza 
my, że narodowcami nigdy nie byliśmy, 
natomiast kategorycznie stwierdzamy, że 
należymy do Podkomitetu BBWR w Mi- 
rowie, gdzie przewodniczącym jest kie- 
rownik szkoły p. B. Łęski. P. B. Łęski 
nigdy nie wypowiedział słów, że „wasi 
ojcowie są narodowcami. to niech was 


narodowcy uczą” — owszem, jak zau- 
ważyliśmy, dzieci nigdy nie wyróżnia i 
do szkoły fermentu partyjnego nie wpro 
wadza. 

Kategorycznie zaprzeczamy słowom: 
„pies mój jest mądrzejszy niż wszyscy 
chłopi z Mirowa” — p. B. Łęski nigdy 
tego nie wypowiedział, jest to zmyślone 
kłamstwo. 

P. B. Łęski bardzo regularnie uczy i 
dokłada starań, by właśnie w należyty 
sposób „nieść oświaty kaganiec” — cze 
go dowodem są koła szkolne takie jak 
LOPP; MMK PCZK 


Z szacunkiem 


Teofil Kołodziejski 
Stefan Sypuła 
Antoni Kot. 


Sprytna oszustka w roli hrabiny. 


Przez dłuższy czas grasowała na terenie Częstochowy, 
żerując na łatwowierności ludzkiej. 


Częstochowski wydział śledczy pro- 
wadzi obecnie dochodzenie w sensacyj 
nej aferze oszukańczej, mającej podłoże 
niezwykle romantyczne, której bohaterką 
jest młoda wytworna dama, podająca się 
za hrabinę. 

Szczegóły tej afery są następujące: 

Od pewnego czasu w Częstochowie 
pojawiała się co kilka tygodni elegancka 
dama, która podając się za hrabinę, an- 
gażowała dziewczęta do służby, przy- 
czem wybierała jedynie te, które posia- 
dały trochę gotówki. Od tych ostatnich 
„hrabina” żądała kaucji, bądź też zaku- 
pu przyzwoitej garderoby,jgdyż w „hrabio 
wskim domu” służąca nie może chodzić 
byle jak ubrana. 

Dziewczęta, nie domyślając się oszu 
stwa, chętnie zgadzały się na propozy* 
cję przyszłej „chlebodawczyni”, która 
po ograbieniu ich, kierowała do podej- 
rzanych lokalów, gdzie przez pewien 
czas pozostawały biernemi narzędziami 
w rękach „opiekunów”, umiejących do- 
brze wyzyskać swe ofiary. 

Powiadomiona o powyższem policja 
wszczęła dochodzenie, dama jednak u- 
lotniła się w międzyczasie, wskutek cze 
go dochodzenie nie dało narazie żad- 
nych rezultatów. 

Onegdaj policja otrzymała wiadomość, 
iż w jednym z domów przy ul. Warszaw 
skiej zamieszkała je od kilku dni jakaś 
„hrabina”, co nasunęło podejrzenia, że 
jest ona poszukiwaną oszustką. 

Sprowadzono ją do wydziału, gdzie 
podała się za Olgę Hempel vel Zimną, 
pochodząca z powiatu gdyńskiego, gdzie 
rodzice jej — baronostwo Hemplowie 
posiadali majątek ziemski, Barłomin. Z 
opowiadania młodej damy wynika, że ro 
dzice odumarli ją w dzieciństwie, pozos 
tawiając ją pod opieką stryja, który gos 
podarując w intratnym majątku, wyrobił 
bratanicy opinję umysłowo-chorej, by 
zagarnąć jej ojcowiznę. Po pewnym cza 
sie wyszła zamąż za niejakiego Zimne- 
go, który, według jej opowiadania, miał 
ją wkrótce postrzelić, narażając na cięż- 
ką chorobę. Mąż został wreszcie uwię- 
ziony i przed niedawnym czasem zmarł 
w szpitalu w Wejherowie. 


W toku dochodzenia ustalono, że 
„hrabina”, której opowiadanie wzbudzi- 
ło poważne wątplipowści co do wiary- 


godności jego, zamieszkała w Częstocho 


wie w towarzystwie młodego wieśniaka, 
Józefa Tasarza ze wsi Rzęczyca, które- 
go zdołała otumanić, opowiadając mu 


cie do czasu ustalenia 


niesamowitą historję swego życia. 

Z Tasarzem „hrabina” poznała się 
przed kilku laty w Poznaniu, gdzie sta- 
rała się—jak twierdzi—o posadę. Wkrót 
ce młodzi zaręczyli się. Narzeczeństwo 
nie trwało jednak długo, Tasarz bowiem 
opuścił wkrótce Poznań, przenosząc się 
do swych rodziców, których „arystokrat- 
ka” odwiedziła przed niedawnym  cza- 
sem, aby odnowić dokładnie swe narze 
czeństwo. 


Starym Tasarzom, oczarowanym przy 


szłą synową, młoda kobieta oświadczy- 
ła, że po ślubie wyjedzie wraz z mę- 
żem do Gdyni, gdzie będą starać się 
wyrwać jej majątek rodzinny z rąk chci- 
wego stryja. 

W tym celu Hemplówna-Zimna uło- 
żyła specjalny akt ślubny, podpisany 
przez dwóch świadków i w towarzystwie 
narzeczonego udała się do Częstochowy 
gdzie akt ów miała rzekomo zarejestro- 
wać w sądzie okręgowym. Na załatwie- 
nie tych formalności Tasarz-ojciec mu- 
siał oczywiście wyasygnować dość zna- 
czną sumę pieniężną, którą oszustka 
przywłaszczyła sobie, odegrawszy do- 
brze przed naiwnym wieśniakiem ko- 
medję. 

Oszustka pozostaje narazie w aresz- 
jej faktycznego 
curriculum vitae Zachodzi bowiem przy 
puszczenie, że jest ona ową poszukiwaną 
„hrabiną”, ściągającą służące do podej- 
rzanych miejsc. 

ORDEARES NIP AEAU | TEDDY O R T 

Sprzedał płytę gramofonową w 
dzień świąteczny. Wczoraj Sąd Okrę 
gowy, jako apelacyjny, rozpatrywał spra 
wę właściciela sklepu instrumentów 
muzycznych przy ul. Panny Marji 7 Ja 
kóba Massa, oskarżonego o to, że w 
niedzielę 7 stycznia b. r. sprzedał Wi- 
ktorji Zalewskiej płytę gramofonową. 
Sąd skazał oskarżonego na 10 złotych 
grzywny. 

Złodziej częstochowski przed 
sądem apelacyjnym. Na wokandzie 
sądu apelacyjnego w Warszawie znala- 
zła się we wtorek sprawa mieszkańca 
Częstochowy, Bolesława Kozaka, lat 36, 
skazanego przez sąd okręgowy na 2 la 
ta więzienia za kradzież z włamaniem, 
dokonaną w maju ub. roku do sklepu 
Weroniki Pytlowej przy ul. Aleja Wol- 
ności. Łupem złodzieja padły wówczas 
różne towary, wartości około 900 zł 

Sąd apelacyjny wyrok sądu okręgo- 
wego zatwierdził. 


nie dancing towarzyski. : 


Występ awanturnika w Il Alei. 
Mieszkaniec baraków miejskich na Stra- 
domiu, Stanisław Kulawiak, będąc w 
stanie nietrzeźwym, wywołał awanturę 
w ll Alei i poturbował jednego z prze- 
chodniów, gdy ten zwrócił mu uwagę 
na nietaktowne zachowanie się. Utwo- 
rzyło się odrazu liczne zbiegowisko, 
wskutek czego ruch został zatamowa: , 
ny. Zajście zlikwidował dopiero polic- 
jant, odprowadzając awanturnika do 
komisarjatu, gdzie pozostał do czasu 
wytrzeżwienia. 

Nazwisko Kulawiaka guwieczniono 
w „pamiętniku” policyjnym. 

STOA GRECY ZROB.) APC T NART PCZK "TRU A. 
1 gr. kosztuje pranie kołnierzyka z po- 

łyskiem wiedeńskim, 50 gr. od koszu- 
li sztywnej, również staniało czyszczenie 
garderoby. Przyjmujemy firanki do prania 
i napikania oraz farbujemy kurtki skórza- 


ne. Chemiczna Pralnia „Kryształ” ulica Ber 
ka Jóselewicza M 2. 


TWK i 


RADOMSKA. 


— Zbiórka na Fundusz Szkol- 
nictwa Polskiego Zagranicą. Z ini- 
cjatywy kier. szkoły powsz. p. Drzazgi 
odbyła się zbiórka na fundusz szkolnic- 
twa polskiego zagranicą w niektórych 
organizacjach na terenie Dobryszyc. 
Zebrano następujące kwoty: 

1. Szkoła Powszechna w Dobryszy- 
cach lista Nr. 852 — zł. 11, 2. Zarząd 
Gminy Dobryszyce lista Nr. 853 —5.70 
zł. 3. Koło Gospodyń, Zw. Strzelecki, 
Straż Poż. lista Nr. 854 — 660 zł. 4. 
Akcja Katolicka par. Dobryszyce lista 
Nr. 855 — 18 zł. 5 Szkoła Rolnicza w 
Dobryszycach lista N. 400 — 10 zł. 6. 
B. wychowankowie szkoły lista Nr. 25221 
— 18.98 Ł Razem zebrano 7028 zł. 
Ponadto Szkoła Powszechna zebrała 195 
książek dla szkół polskich zagranicą. 


Budżet Wydziału Powiatowego 
uchwalony. W ubiegły poniedziałek 
dnia 5 bm. na plenarnem zebraniu Rady 
Powiatowej uchwalono preliminarz bud- 
dżetowy na rok 1934-35. 

Budżet ten zamknięto cyfrą złotych 
800 473.42 w dochodach zwyczajnych 
725.473.42 zł; w nadzwyczajnych 75.000 
zł. w wydatkach zwyczajnych 598.874 06 
zł i nadzwyczajnych — zł. '201.599.36. 

Obradom przewodniczył p starosta 
Łabudzki, protokułował sekretarz wy- 
działu p. Kosiński. Wyczerpujących wy- 
jaśnień udzielał p. starosta Łabudzki. 
Opracowany przez Wydział budżet zna- 
lazł całkowitą aprobatę Rady Powiato- 
wej 

Poszczególne działy budżetu refero” 
wali pp. Pleszczyński, Kosiński, Domon- 
towicz, Tomicki i dyr. Turkowski. W 
dyskusji nad budżetem głos zabierali 
pp. Pleszczyński, Kowalski, Belina, To- 
micki, Potocki (z Maluszyna), Turkowski 
Krent, Suski, Czubaj inni. 

Następnie uchwalono budżet szpitala 
św. Aleksandra. 

Ponadto upoważniono Wydział Po- 
wiatowy do zaciągnięcia długo- 
terminowej pożyczki z Funduszu "Pracy: 
a) na budowę i przebudowę dróg do 
sumy 106 tysięcy złotych, b) na rozbu 
dowę szpitala św. Aleksandra do sumy 
zł. 75.000 i c) na roboty meljoracyjne 
do sumy zł. 10 tysięcy. 

W końcowej części obrad na człon- 
ka komisji rewizyjnej K. K. O. został 
wybrany p. Andrzejewski, na członka do 
Rady KKO. p. Domontowicz. Należy tu- 
taj podkreslić, spokojną niczem nieza- 
kłóconą atmosferę oraz rzeczową dy- 
skusję, jakie panowały na ostatniem ze - 
braniu Rady Powiatowej. 


Do akt. Nr. Km. 154-34, 1762-33 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom- 
sku rewiru I-go zamieszkały w Radomsku, 
przy ul. Częstochowskiej 28, na zasadzie 
art 602 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 14 
marca 1934 roku od godz. Il, na pokrycie 
należności Banku Polskiego oddz. w Poz- 
naniu i innych odbędzie się licytacja pub- 
liczna ruchomości, należących Wacława 
Siemieńskiego w jego lokalu w Dubidzach, 
gm. Brzeźnica składających się z żyta, kar- 
tofli i żywegoinwentarza, oszacowanych na 
łączną sumę 16.900 złotych, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. s 

Radomsko, dn, 23 lutego 1934 r. 

Komornik Zyźniew: 


Tylko w restauracji 


Ceny umiarkowane. 
"PRACENE TY CSCA AAE WO > 11 BY S O 


ALEJA WOLNCŚCI 2. 


Uskuteczniona pożyteczna inicjatywa. 


100 młodych bezrobotnych wyjedzie z Częstechowy na Polesie. 


Niestrudzony i pełen zasług propa- 
gator idei tworzenia zespołów pracy do 
browolnej i osadnictwa na Polesiu, p. 
Aleksander Pliss, pisaliśmy o nim nie- 
jednokrotnie, żmudnym i nieustępliwym 
wysiłkiem swych zabiegów, osiągnął 
zamierzone wyniki. 

Oto dziś możemy zakomunikować na 
szym czytelnikom, że poparta czynnie 
przez „Słowo* inicjatywa, dzięki ofiar- 
nej pracy p. Plissa przekształciła się w 
czyn realny. 

100 młodych bezrobotnych z nasze- 
go miasta uzyska pracę na Polesiu w 
ozęstochowskim zespole pracy dobrowol 
nej i już w najbliższym terminie odje- 
dzie do powiatu kobryńskiego. Otrzyma 
ją tam omi za swą pracę całodzienne u- 
trzymanie wraz z mieszkaniem oraz 50 
groszy dziennie, poza 5 zł. miesięcznie, 
które będą wpłacane na ich rachunek 
do PKO jako oszczędność. 

100 młodych bezrobotnych, to mało 
jak na ogólny stan bezrobocia wśród 
naszej młodzieży. A jednak dużo, jak na 
inicjatywę ludzi dobrej woli i ludzi 
czynu. 

Bo, podkreślić to pragniemy najmoc 
niej, poparta i podjęta przez nas pięk- 
na i pożyteczna inicjatywa p. Aleksan- 
dra Plissa, trafiła na wdzięczny i ofiar- 
ny grunt. Dzięki bowiem niestrudzonej 
pracy komitetu społecznego, a w szcze- 
gólności jego zasłużonego kierownika 
duchowego p. dyr. W. Płodowskiego, 
zasłużonego działacza, który już od kil- 
ku lat łącznie z p. Aleksandrem Pli- 
sem, jest gorliwym propagatorem tej 
idei, oraz dzięki energicznej i pełnej 


~ poświęcenia pracy, świetnego "realizato- 


ra inicjatyw społecznych — prezesa 


„komitetu p. kom. Madeyskiego, tudzież 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA“ 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. 

SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 


OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA. 


ZĘBY, korony, mostki — wprawia 
LEKARZ-DENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów, 
(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. pisma „Czy- 
stość* lub od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
Aleja N. M, Panny (I Aleja) nr. 10. 


dzięki gorliwemu poparciu w pracy człon 
ków komitetu pp.: dyr. Szwarca, kom. 
Mackiewicza, dyr. Matuszkiewicza, red. 
Stankiewicza, dyr. Kobyłeckiego, nacz. 
Serednickiego i innych, przy życzliwem 
poparciu tej akcji przez pana starostę 


„SŁOwWwo* 


5. 


||” dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki 
FE TENN) OODTACET ENEI 


Wieczorem koncert salonowy 


Fustachiewicza — inicjatywa zatrudnie- 
pia w zespołach pracy dobrowolnej na 
Polesiu została uskuteczniona. 

Przychylne, życzliwe potraktowanie 
inicjatywy naszego miasta przez znaną 
działaczkę posłankę dr. Zofję Prausso- 
wą, prezeskę Stowarzyszenia Opieki 
nad młodzieżą pracującą w Warszawie 
uwieńczyło czynem prace i starania ko- 
mitetu, 


C WNN OW 


Entuzjazm gości francuskich 
po wizycie w Polsce. 


W „Journal de Roubaiv* z dnia bm. 
czytamy: w artykule pt. kilku naszych 
współobywateli powróciło zachwyconymi 
z podróży po Polsce: 

Jak podaliśmy do wiadomości, 14-go 
lutego, pociąg naładowany uczestnikami 
wycieczki z Lille, Roubaix, Tourcoin, 
w liczbie 50-ciu, wyjechał z Lille do 
Polski. Wycieczka ta była zorganizowa- 
na przez Towarzystwo Geografji i Przy 
iaźni Francusko Polskiej, 

Mieliśmy możność widzieć kilku na- 
szych współobywateli natychmiast po 
ich powrocie. Jeden z nich, p. Dupuis, 
zamieszkały przy ulicy Gónóral-Sarrail, 
wyraził nam niezapomniane wrażenie, 
które każdy unosił z tej pięknej wy- 
cieczki, 

Nie nie było zostawione na łasce 
losu i Francuzi byli podejmowani pod- 
czas ich 15-tu dniowego pobytu w róż- 
nych miastach i wsiach, a podejmowano 
ich z entuzjazmem, z miłą chęcią, któ- 
re trafiły im wprost do serca. 


Wszystkie dworce, gdzie zatrzymy- 
wał się ich specjalny pociąg, były ozdo 
bione, przyjęcia i nawet obudzenia z 
muzyką spotykały ich codzień i z obia- 
du na obiad, z zebrania na zebranie, 
najżywsza sympatja znalazła „wyraz 
wśród Polaków i naszych pięćdziesięciu 
Francuzów. 

Ich podróż zaprowadziła ich do Kar- 
pat na Tatry, gdzie uprawiali sporty 
zimowe. Przytem, należy zanotować za- 
bawny fakt, że zaledwie w 5 dniach, po 
nauczeniu się jazdy na nartach, a więk- 
8za część czyniła to po raz pierwszy, 
uczestnicy wycieczki figurowali w ofic- 
jalnym konkursie. 

I właśnie jedna z mieszkanek Lille 
odznaczyła się szczególnie w biegu, 
kończąc tylko o bardzo mało punktów 
za pierwszym. 

Wagony, które służyły do przewoże- 
nia francuskiej wycieczki były cudow- 
nie urządzone: sałony, sale brydżowo, 
sale naprawy nart, dancing, prysznice 
Da. 

Nasi współobywatele są jeszcze pod 
czarem prześlicznych lekcyj królewskiej 
gościnności, która została im udzielona, 
Nie mogą o niej zapomnąć. Nauczyli 
się kochać Polskę, widząc jak nasz kraj 
jest tam lubiany. 


SPRAWOZDANIE KASOWE 


Komitetu Obchodu Sw. Mikołaja dla najbiedniejszych dzieci. 


PRZYCHÓD. 
ebrano przez WPanie kwestar- 
ki na listy ofiar Zł. 2398.32 
ebrano przez WPanie kwe- 
starki w kinach i restaur. 100.05 
westa uliczna w d. 3.XII.33r. 1470.39 
łożone w M-cie p. J. Nowa- 
kowskiemu do dyspozycji 
Przewodniczącej 
| Złożone ofiary bezpośrednio 
P. Przewodniczącej 


336.23 
190.— 


3494.99 


Wszystkim Ofiarodawcom, 


ROZCHÓD. 
Komitetom Rodzicielskim 22 
szkół powszechn. Zł. 1650.— 


Zw. Pr. Ob. Kobiet w Częstoch. 100.— 
9 W Vy A w Wyczerp. 75— 
54,135, żę w Rakowie 50.— 

Organiz. Młodz. Prac. 50.— 

Zw. b. Och. Armji Polsk. 100.— 


Rodz. Wojsk. dla dzieci z Baraków 150.— 
Tow. Dobr. dla Żydów 50.— 
TOZ. 75.— 
Urządzenie Obchodu Św. Mikołaja 414.53 
Ochronom, Sierocińcom na za- 

kup obuwia i ciepłego ubra- 

nia dla dzieci, oraz zapomo- 

gi indywidualne na kupno o- 

buwia i ubrań  najbiedniej- 


szym dzieeiom 780.46 


3494 99 


oraz JWPaniom Kwestarkom i JWPanom 


Kwestarzom za złożone i zebrane ofiary w imieniu obdarowanych dzieci składa- 


y serdeczne podziękowanie. 


tkretarz: 
(—) Jan Serednicki. 


PRZEWODNICZĄCA KOMITETU 
Obchodu Św. Mikołaja dla najbiedniejszych dzieci 


(—) Jadwiga Mackiewiczowa. 


Wreszcie uprzejmość tak szczera i 
tak otwarta ich gospodarzy zjednała 
głęboko naszych współobywateli, tak że 
jeden z mieszkańców Roubaix, na pero- 
nie odjazdu, przed powrotem, zwrócił 
się do Polaków i powiedział im jakie 
niezatarte wspomnienie unoszą uczest- 
nicy wycieczki z pięknego kraju, gdzie 
śnieg, lasy i góry oczarowały oczy. 
PKW Z 


Z KRAJU. 


Warszawa — Radom — 


Miechów -- Kraków. 
Nowa linja Kolejowa. 


W listopadzie b. r. ma nastąpić ot- 
warcie ruchu kolejowego na budowanej 
obecnie linji Warszawa — Radom. Po 
ukończeniu tej linji, oraz znajdującej 
sią również w budowie linji Kraków — 
Miechów, skierowane będą przez nie 
pociągi z Warszawy do Krakowa, 

Czynione są obecnie obliczenia, do- 
tyczące kursowania po nowej linji War- 
szawa — Kraków także pociągów poś- 
piesznych do Lwowa, które dotychczas 
kursują przez Lublin — Rozwadów. Od- 
ległość Warszawy od Lwowa przez Lub 
lin—Rozwadów wynosi 500 km. O ile 
w przyszłości pociągi pośpieszne kurso- 
wałyby z pominięciem Lublina przez 
Radom — Skarżysko — Rozwadów, od- 
ległość Warazawy od Lwowa wynosić 
będzie tylko około 470 km., skróci się 
zatem o 30 km., czas podróży z War- 
szawy do Lwowa też będzie krótszy o 
45 minut. Postoje pomiądzy Warszawą 
a Rozwadowem przewidywane są tylko 
w Radomiu i Skarżysku. 


. . 4 . 
Niewyjaśniona zagadka 
4 . 4 

_ śmierci. 

W sierpniu ub. r. w Ożarowie pod 
Warszawą znaleziono zwłoki 30-letniej 
Heleny Knyk, która miała na szyi zaci 
śniętą chustkę. Sprawiało to wrażenie, 
że Knykówna została zamordowana przez 
uduszenie. Jednakowoż oględziny lekar- 
skie stwierdziły, że chustka została za- 
ciśnięta na szyi Knykówny już po jej 
śmierci, wobec czego zrodziło się przy- 
puszczenie, że chustkę na szyi Knyków 
ny zaciśnięto w celu odwrócenia uwagi 
od istotnej przyczyny śmierci. Ponie- 
waż zwłoki znaleziono nieopodal domu 
akuszerki Anny Sabowiczowej, przyjęto 
koncepcję, że Knykówna zmarła na sku- 
tek niedozwolonego zabiegu, a Sabowi- 
czowa chcąc uchylić się odpowiedzial- 
ności, wywlokła zwłoki w pole, tworząc 
pozory morderstwa przez uduszenie. 
Zwłoki Knykówny uległy ekshumacji. 
Sekcja zwłok nie przyniosła jednak po- 
zytywnych rezultatów w kierunku usta- 
lenia, czy był dokonany niedozwolony 
zabieg. Zrodziło się wobec tego nowe 
przypuszcz. vie, że podczas niedozwolo- 
nego zabiegu Sabowiczowa otruła pac- 
jentkę, widząe, że stan jej jest bezna- 
dziejny. W tych dniach dokonano eks- 
pumacji zwłok, które poddano badaniom 
chemicznym, I te hadania nie przynio- 
sły jednak rezultatu. Wobec tego Sabo- 
wiczową wreszcie zwolniono zwięzienia, 
a śledztwo w sprawie zagadkowej 
śmierci Knykówny zostało umorzone. 


50-letni oszust matrymo- 
njalny. 


Do wydziału śledczego we Lwowie 
wpłynęło kilka doniesień przeciw rzeko- 
mema hrabiemu, 50-letniemu Antoniemu 


Odrowąż-Pieniążkowi, był. urzędnikowi 
wojskowemu z Torunia, oskarżających 
go, mimo poważnego wieku, o oszustwa 
matrymonjalne. 

Pieniążek, będący człowiekiem żona- 
tym, lecz nie żyjącym z żoną, przedsta 
wiał się różnym kobietom jako samotny 
emerytowany radca województwa i w 
przyspieszonem tempie oświadczał się o 
ich rękę, wyłudzając na koszta żenia- 
czki różne kwoty. 

Największą stosunkowo sumę wyłu- 
dził on od niejakiej p. Ch., która ufała 
mu szczególnie dlatego, że mieszkał w 
klasztorze O. O. Reformatów i udawał 
człowieka niezwykle bogobojnego. To 
też gdy po kilku dniach znajomości oś- 
wiadczył jej, że ma w Toruniu 4=poko- 
jowe urządzone mieszkanie i pragnie. 
meble sprowadzić do Lwowa, lecz niema 
na koszta transportu, bez wahania dała 
mu na ten cel 1.500 zł. 

W tym samym czasie, kiedy się jej 
oświadczył, wyszły w kościele św. An- 
toniego trzykrotne jego zapowiedzi z 
inną osobą. Pieniążek udaje obecnie u- 
mysłowo-chorego i znajduje się na ob= 
serwacji na oddziale kliniki dla nerwo- 
wo chorych. 


Poszukiwania porzuco- 
nego 
przed 12-tu laty syna. 


W jednym z domów dla sierot w m. 
Łodzi wydarzyło się w tych dniach nie- 
zwykłe zajście, którego tło jest nastę- 
pujące. Przed 12 laty popełnił w Łodzi 
samobójstwo, zamożny ongiś kupiec, I- 
zaak Rabinowiez, który pozostawił mło- 
dą żonę i 4-letnie dziecko. Rabinowiczo 
wa po pewnym czasie wyjechała z Ło- 
dzi, pozostawiając dziecko na łasce losu. 
Wyjechała ona do Belgji, gdzie pozuała 
bogatego przemysłowca, również z po- 
chodzenia łodzianina i wyszła za niego 
wkrótee zamąż. 

Po kilku latach oświadczyła mężowi, 
że pozostawiła w Łodzi dziecko po swo 
im pierwszym mężu i pragnie je odszu- 
kać. Przyjechała więc obecnie do kraju 
i wszczęła poszukiwania, Okazało się, 
że dzieckiem zaopiekowali się krewni, 
którzy je umieścili w domu dla sierot, 
Chłopiec, który podrósł, oddany został 
następnie na praktykę do jednego z 
przedsiębiorstw, 

Rabinowiczowa odnalazła chłopca i 
tutaj rozpoczął się drugi akt tragedji, 
albowiem w chłopeu, który nosił jej na- 
zwisko nie rozpoznała swego syna, Roz 
poczęto rzecz badać i wówczas okazało 
się, że w dniu, kiedy przyjęto do za- 
kładu małego Rabinowicza, przyjęty zo- 
stał również inny chłopiec, który wkrót 
ee zmarł, 

Zachodzi zatem możliwość, że przez 
pomyłkę zamieniono nazwiska chłopeów 
i że prawdziwy Rabinowicz już od 1l-u 
lat nie żyje. 


Psy ściągnęły przechod- 
nia z drzewa i zagryzły. 


Właściciel majątku Sieraków, pod 
Płockiem, Wacław Łaski, miał złe psy, 
które uznawały tylko właściciela, oraz 
dozorcę, Rzepkowskiego. 

Psy Łaskiego były postrachem całej 
okolicy i zabłąkani w nocy przechodnie 
chronili się przed niemi na drzewa, prze 
bywając tam do rana. 

Pewnego dnia w grudniu 1932 roku 
znaleziono na drodze zwłoki okoliczne- 
go mieszkańca, "niejakiego Mieczysława 
Dworakowskiego, w straszliwy sposób 
zmasakrowane. 

Oględziny stwierdziły, że Dworakow 
ski schronił się na drzewo, lecz został 
stamtąd ściągnięty przez psy. Pogryzie 
ne i połamane gałęzie oraz kij denata 
wskazywały, że między nim a psami ro- 
zegrała się rozpaczliwa walka. 

Właściciela majątku, Łaskiego i do- 
zorcę Rzepkowskiego, pociągnięte do od 
powiedzialności karnej. Sąd skazał Łas: 
kiego na 2 lata więzienia, a Rzepkow- 
skiego na półtora roku. Oskarżeni od- 
wołali się do sądu apelacyjnego, który 
wyrok l-ej instancji uchylił i oskarżo- 
nych uniewinnił. 

Qd tego wyroku skolei odwołał się 
ze skargą kasacyjną do Sądu Najwyż- 
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szego prokurator. Przed Sądem Najwyż- 
szym obronę oskarżonych wnosił adw. 
L. Kwiatkowski. Z ramienia rodziny o- 
fiary popierał powództwo adw. Wilhelm 
Hofmokl- Ostrowski. 

Sąd Najwyższy wyrok uniewinniają- 
cy oskarżonych skasował, przekazując 
sprawę do ponownego rozpoznania 84- 
dowi apelacyjnemu. 


Zagadkowe zabójstwo 


i samobójstwo 


pary narzeczonych w hotelu. 

W ub. poniedziałek rano Poznań zaa- 
larmowany został wstrząsającem zabój- 
stwem i samobójstwem, dokonanem w 
jednym z hoteli w Poznaniu. W nie- 
dzielę wieczór przyjechał tam kapral 61 
p. p. Kaz. Fitt z Bydgoszczy w towa- 
rzystwie kobiety, którą przedstawił jako 
swoją żonę, Pelagję. Wynajęli oni pokój 
na III piętrze, a następnie zamówili 
kolację, piwo i dwa kieliszki wina. 

Jedzenie zaniesiono im do pokoju. 
Około godz. 1620 nad ranem gospodarz 
hotelu, mieszkający na trzeciem piętrze 
usłyszał krótko po sobie następujące 
dwa głuche huki, nie zwrócił jednak na 
to uwagi, przypuszczając, że spowodo- 
wane one zostały trzaskaniem drzwiami. 
Dopiero rano, kiedy słażący budził loka 
tora pokoju ar. 11 i równocześnie usi- 
łował obudzić lokatorów z pod nr. 10, 
gdy nikt nie odpowiadał wszczął alarm. 

Otwarto drzwi, przyczem oczom przy 
byłych przedstawił się wstrząssjący wi- 
dok. Na łóżkach leżały dwa martwe cia- 
ła. Z prawej strony spoczywała martwa 
25-letnia kobieta, kompletnie ubrana, 
na drugiem leżało wpoprzek ciało ka- 
prala Fitta w mundurze. W prawej jego 
ręce znajdował się rewolwer bębenkowy. 

Jak się okazało, Fitt najpierw za- 
strzelił swą narzeczoną, Pelagję Płat- 
kównę z Błażejowa, pow. Sroda, a na- 
stępnie popełnił samobójstwo, strzelając 
sobie w prawą skroń. 

Na stole znaleziono trzy listy, jeden 
pisany przez kaprala, pozostałe przez 
Płatkówne, adresowane do rodziny. O- 
bok na stole stały kieliszki z kwasem 
solnym. Prawdopodobnie zamierzali oni 
najpierw popełnić samobójstwo przez 
zażycie kwasu solnego, lecz później z 
zamiaru tego zrezygnowali i odebrali 
sobie życie w inny sposób. 
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ARCHIBALD CLAVERING GUNTER. 


Awszpsko z mitoso... 


POWIESC. 


Miedzy tą ciekawą gawiedzią zna- 
Jaz} się sierżant Brackett z nieodstęp- 
nym Snapperem; on także chciał się 
przyjrzeć słynnemu cudzoziemcowi. Pot- 
ter dla każdego znalazł słówko uprzej- 
me, popieścił Spappera, a w przystępie 
czułości, nazwał van Cotta swoim 8y- 
nem. Ten z przerażeniem usłyszał, jak 
dwóch gapiów, potrącając się, szeptało: 

— Patrz, ten cherlak to jego syn. 

Wreszcie usadowił się w powozie 
obok lady Annerley. 

— Charlie, nie zapomnij o obietni- 
cy — rzuciła lady Annerley Karolowi, 
cheąc w sercu jego narzeczonej wzbu- 
dzić zazdrość. 

— Nie zapomnę — brzmiała odpo- 
wiedź Errola. 

Powóz ruszył, Ethela dotknięta nie- 
mile, myślała w duchu; ` 

— Obietnica, więc mają między 80- 
bą jakieś sekreta? 

Tymczasem powóz zniknął w oddali; 
Marta, stara nasza znajoma, siedziała na 
przedniem siedzeniu, naprzeciw pana 
Pottera; widząc, że ten wyjmuje ogrom- 
ny pistolet, krzyknęła przerażona. 

— Poco pan nosi przy sobie takie 
narzędzia mordercze? — zapytała lady 
Annerley z drżeniem. Od smutnych bo- 
wiem zajść w Aleksandrji nie widziała 
zbliska żadnej broni. s 

— W drodze może się przydać 
oświadczył Potter, spoglądając na pisto- 
let, jak na starego przyjaciela — nie 
można być nigdy dość ostrożnym, nużby 
na nas napadli, w Texas nie jest to 
wcale rzadkością. Kiedyś, przypominam 
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Śledztwo w sprawie Stawiskiego 
zakończy się za trzy tygodnie. 


Od 70 już dni sędzia śledczy p'Uhalt 
prowadzi z niezmordowaną energją śledz 


two w sprawie afery oszukańczej. Sę- 
dzia d'Uhalt oświadcza, że zbliża się 
już do kresu swej żmudnej pracy i że 


za trzy tygodnie mniejwięcej śledztwo 
w sprawie Stawiskiego będzie ukoń- 
czone. 

Za trzy tygodnie zatem olbrzymi dos 
sier, odnoszący się do skomplikowanych 
oszustw Stawiskiego, mógłby być już 
zamkoięty, gdyby gotowy był również 
dokument zasadniczy, na który się obe 
cnie czeka; raport ekspertów finanso- 
wych. Niestety, raport ten, jak twierdzą 
czynniki miarodajne, bedzie mógł być 
wygotowany dopiero za jakieś 5—6 mie 
sięcy. 

Śledztwo w sprawie tajemniczej śmier 
ci radcy sądu apelacyjnego paryskiego 
Alberta Priace'a, pozostaje w dalszym 
ciągu na martwym punkcie. Władze śled 
cze, badające tę zagmatwaną sprawę, 
nie potrafiły dotąd jeszcze ustalić, eo 
działo się z Princem w Dijon od chwili, 
gdy przybył do tego miasta, aż do mo- 
mentu jego tragicznej śmierci? 

Chodzi o stwierdzenie faktu, dokąd 
udał się Prince z dworca po przyjeździe 
do Dijon. 

Szczegółu tego nie zdołano dotąd 
wyjaśnić, Na stwierdzenie faktu, czy 
radca Prince nie spądził tych paru go- 
dzin w jakiejś restauracji, pozwoliłoby 
dokładne zbadanie pożywienia, znajdują- 
cego się w żołądku zmarłego. Zbadanie 
wnętrzności zamordowanego r. Prince'a 
nie przyniosło dotąd żadnych pozytyw- 


"nych rezultatów. 


Jeden z lekarzy, który dokonywał w 
Dijon autopsji zwłok, zapytany przez 
dziennikarzy, oświadczył: 

— Znaleźliśmy w żołądku ofiary 
płyn, dający mniejwięcej ilościowo za- 


sobie, wyprawiłem ma tamten świat 
trzech zbirów, którzy wtargnęli do wa- 
gonu i chcieli grabić pasażerów. —Trze- 
ba być przygotowanym na wszystko — 
zakończył filozoficzną uwagą. 

Ponieważ bandyci nie napadli na po- 
ciąg, przybył więc woznaczonym czasie 
na dworzec Charing-Cross. Czcigodny 
Sampson Potter pożegnał swą towarzy- 
szkę ukłonem pełnym rycerskiej galan- 
terji i spokojnie poszedł na obiad do 
Langham hotelu. 

Sara tymczasem z zatrutem sumie- 
niem i sercem przepełaionem. zazdroś- 
cią, uciekała od mającego się wkrótce 
rozegrać dramatu, który przygotowała 
podstępnie. 


POWRÓT AUSTRALCZYKA. 


Po chwili inny powóz zatrzymał się 
przy West-CIiff botelu. Całe towarzy- 
stwo miało się udać do willi Lincoln, z 
wyjątkiem Errola. Van Cott, uważając 
się 2a zaproszonego, zbierał się wraz z 
innymi do tej wycieczki. Karol do- 
strzegłszy na twarzy Etheli wyraz ta- 
jonego smutku, zbliżył się do niej i 
odprowadzając na bok zapytał: 

— Co ci jest? co ci się stało? czy 
masz jaką przykrość lub zmartwienie? 
Ethel, ja widzę, że cierpisz, powiedz 
mi, co ci dolega? 

Lecz zazdrość nie lubi wywnętrzać 
się; dlatego też panna Liucon odpowie- 
działa wymijająco: 

Nic mi nie jest, myślałam, że... mo- 
że lepiej zdjąć ten pierścionek. Ojcu 
byłoby nieprzyjemnie, żem się bez jego 
wiedzy zaręczyła... a on był zawsze dla 
mnie taki dobry. 

Mówiąc to, zsunęła pierścionek z 
palca i włożyła go do kieszeni. 

— Jakto, więc Artur nie uprzedził 
twego ojca? — zawołał Errol zafra80- 
wany — przecież powiedział, że wszyst- 
ko idzie jaknajlepiej. 

Tak, tak — kiwnęla smutnie głów- 
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wartość jednej szklanki. Nie znaleźliś” 
my zaś pożywienia stałego. 

— Jakiej uatury był ten płyn? 

— Nie wiem. Zebraliśmy go staran- 
nie i odesłali do Paryża do laborator- 
jum teksykologji. Obecnie, zanim złoży- 
my nasz definitywny raport, oczekuje- 
my opinji dyrektora laboratorjum teksy 
kologji dr. Kohn-Abresta. Nie nastąpi 
to wcześniej, aniżeli za jakiś miesiąc. 


W związku z powyższem oświadcze- 
niem lekarza z Dijon prasa francuska 
wyraża oburzenie, iż cała ta sprawa cią 
gnie sią w sposób tak karygodny i do- 
maga sie, by władze śledze zażądały ka 
tegorycznie od laboratorjum paryskiego 
i lekarzy w Dijon natychmiastowego ra 
portu. 

„Jest rzeczą nie do wybaczenia — 
pisze w związku z tem paryski „Excel- 
sior“ — iż nie robi się wszystkiego, 0 
ile jest na to czas, aby przyśpieszyć 
śledztwo i rozwikłać, o ile możliwe, tę 
niesłychaną zagadkę*. 


Równocześnie rozchodzą sią w Dijon 
pogłoski, iż przeprowadzona będzie jesz 
cze kontrautopsja zwłok sedziego Prin- 
ce'a, Czy to potrzebne? — zapytuje 
znów prasa paryska. — Należy pamiętać 
o tem, iż 7 pociągów przejechało po 
zwłokach nieszczęśliwej ofiary od godz. 
20 min. 37 do 23 min. 29 i ża szczątki 
sędziego Prince's odnaleziono dopiero 
o godz. 2 nad ranem. Czyż można dzi- 
wić się wobec tego, że nieszczęsne zwło 
ki r. Prince'a znaleziono w odległości 
jakichś 50 m. od punktu, do którego 
schodzi mała ścieżka, którą kroczyli 
mordercy? Czyż można jeszcze mieć na 
dz eje, by pokawałkowane przez pociągi 
ciało zmarłego mogło dostarczyć jakichś 
wskazówek, umożliwiających stwierdze- 
nie prawdy?... 


ką — wszystko pójdzie jaknajlepiej, by- 
leś nie wolał lady Annerley odemnie... 
— starała się uśmiechnąć, ale płaczem 
wybuchła. 

— Ethelo, co chcesz powiedzieć? 

— Ona cią nazywa Charlie, zrobi- 
łeś jej jakieś obietnice!... 

— Co za obietnice, mam ją popro- 
stu odwiedzić w Boulogne. 

— I pojedziesz? 

— Naturalnie, jej na tem zależy; a 
ponieważ zawdzięczam jej życie... 

— A więc to o tej obietnicy wspo- 
minała ci tyle razy; ale czemu obrała 
gobie właśnie dzień jutrzejszy, choć 
wie, że jest dla nas tak uroczystym? 
Karolu, mój drogi, zostań. 

— Obiecałem, pamiętaj com jej wi- 
nien. 

A coby się było z nią stało, gdyby 
nie ty? wiem, coś dla niej uczynił... 
przebyte wspólnie nieszczęścia musiały 
was zbliżyć do siebie. 

Fthela znowu płaczem wybuchła. 

Errol opasał ją ramieniem. 

— Ethølo, bądź rozsądną, nie rób 
mi krzywdy, nie posądzaj, 2e myślą, 
bodaj, sprzeniewierzam się tobie. 

— Ona. taka piękna, powabna. 

— Sliczna jest, przyznaję, lecz nie 
kocham jej, tylko ciebie — rzekł z pro- 
stotą. 

Wszelkie zapewnienia były daremne, 
nie mogła się w swoim żalu utulić. 

— Uspokój się — błagał ją narze- 
czony — nie bądź dzieckiem nierozsąd- 
nem, czyż wdowa nie pierwszej już 
młodości może się z tobą równać? 

— Nie pierwszej młodości? żartu- 
jesz chyba, jest w wieku Kleopatry, a 
choć jest wdową,niebezpieczniejsza jesz- 
cze od panny, bo kokietka. 

— Moje drogie dziecię — rzekł Er- 
rol po chwili — widzę, żeś zazdrosna, 
to dowód, że kochasz mnie trochę. 

— Tak, jestem zazdrosną i mam do 
tego powód; ta kobieta śmie w mojej 
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Automatyczne balony 


do stratosfery. 

W marcu odbędzie się w Leningra- 
dzie pierwszy, próbny lot automatycz- 
nych balonów stratosferycznych. Mogą 
one wznieść sią do wysokości 40-tu 
kilometrów. Posiadają dwa metry śred- 
nicy, gondola przymocowana jest do 
grupy balonów mocnemi sznurami gu- 
mowemi. 

W gondoli znajdować się będzie sze 
reg aparatów automatycznie rejestrują- 
cych następujące dane: meteorologiczne, 
o stanie promieni kosmicznych, o zawar 
tości tlenu w powietrzu. Oprócz tego 
specjalny aparat fotograficzny automa- 
tycznie będzie na różnych wysokościach 
wykonywać zdjęcia objętej powierzchni 
ziemskiej. 


RADJO. 


WARSZAWA 8 marca 

7,00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Płyty gramofon. 7.35 Dzien. poranny. 7.40 
Płyty gramofon. 7.55 Chwilka gospod. domo- 
wego. 8.00 Program na dz. bież. 11.40 Codz. 
przegl. prasy polskiej IL.50 Repertuar tea 
trów warsz. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Płyty 
gramofon. 12.30 Wiadom. meteorol. 12.35 
XVIII koncert szkolny z Fi'harm. Warsz. 
14 00 Dziennik połudn. 15.25 Wiad. o ekspor- 
cie polskim. 15.30 Wiadomości gospod. 15.40 
Koncert zespołu jazzowego. 16.10 „Pionier- 
ki sprawy kobiecej i ich następczynie*. 
16.55 Płyty gramofonowe. 17.25 Muzyka sa- 
lonowa. 1750 „Kącik dla młodzieży wiej- 
skiej“. 1800 Odczyt z Poznania. 418.20 Słu- 
chowisko p: t „Organista Nikodem“. 19.00 
Program na dzień następny. 19.05 Roz- 
maitości. 19.25 Odczyt aktualny. 19.40 Komu- 
nikat śniegowy ze Lwowa. 19.43 Wiado- 


mości sportowe. 19.47 Dziennik wieczorny. 


20.09 Myśli wybrane 20.02 Muzyka lekka wyk. 
ork. P.R. pod dyr. St. Nawrota. 21.00 Skrzyn 
ka pocztowa rolnicza 21.15 Koncert popu- 
larny. 22.00 Płyty gramofonowe. 22.30 Muzy* 
ka taneczna z restauracji „P.olonia”. 23.00 
Wiadomości meteorol. dla komunik. lotni- 
czeji komunikat policyjny. 23.05 Muzyka ta- 
neczna. 
KATOWICE 8 marca 

7.00 Aud, poran. z Warsz. 11.35 Program 
na dz. bieżący. 11.40 Codzienny przegląd 
prasy polskiej z Warsz. 11.50 Wiadomości 
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Płyty 
gramofonowe 1230 Transmisja z War- 
szawy. 15.20 Wiadom. gospod. 15.25 Tran- 
smisja z Warszawy. 1655 Płyty gramofono- 
nowe. 18.00 Odćzyt z Poznania. 18.20 Słu- 
chowisko z Warszawy 19.00 ‘Program na 
dzień nast. 1905 Rozmaitości 19.10 Feljeton 
sportowy, 19.25 Odczyt z Warszawy. 19.43 
Wiadem, sportowe. 19.47 Transm. z Warsz» 
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obecności nazywać cię Charlie, ja jedna 
mam prawo do ciebie tak przemawiać i 
nie odstąpię tego prawa nikomu; cobyś 
pomyślał o pannie Potter, gdyby cię 
tak nazywała? 

— Nie można 
za złe, przyzwyczaiła się do niej 
sie, zdyśmy razem walczyli — 
się Errol. 

— To mnie właśnie najbardziej boli: 
wspomnienia was jednoczą. Ona musiała 
cię pokochać, widząc twoją bohaterską 
odwagę. 

— Jeżeli wątpisz w moje przywią- 
zanie, jakże cią zdołam przekonać? 

W tej chwili drobne rączki opasały 
mu szyję. 

— Ach, Karolu nie gniewaj się ne 
mnie, nie patrz tak srogo; jedź już, 
jedź do lady Annerley; ja tobie wierzę, 
tylko jej nie ufam; ale jedź, jeżeli za- 
chodzi tego potrzeba. 

Widok tych załzawionych oczu roz” 
broił go zupełnie. 

— Obietnica w gruncie rzeczy nie 
ma dla niej żadnego znaczenia — my” 
Ślał w duchu — byłbym dalibóg potwo* 


W CZA” 
bronił 


rem, gdybym miał moją Ethelę za 


smucać. 

— Nie pojadę do Boulogne— oświad' 
czył głośno. 

Naprawdę? — zawołała uszczęś 
liwiona. 

Konie niecierpliwiły się długiem © 
czekiwaniem, przyzywano Ethelę; wy 
rwała się z objęć narzeczonego, wsko 
czyła do powozu, posyłając mu rączk 
ostatni pocałunek. 

— Do widzenia. Do widzenia niebś 
wem. Dziś przedstawię ci mego ojca — 
zawołał Errol. 

Tymczasem lando toczyło się 
morskiego wybrzeża. W oddali 
było okręty i parowce. 
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